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Miłość  —  za miłość.
Gdy spojrzę na Cię, ja k  w żłóbku złożony  
Ubogi ku  m nie wyciągasz rączęta,
Chciałbym Cię Jezu, kochać ja k  szalony,
Jak Cię kochała Twoja Matka Święta.

Gdy w idzę Panie, ja k  głodny z  uczniam i 
Idziesz wśród łanów zbożow ych rwąc kłosy  —- 
Tobym Ci Boże chciał skarby dać ziem i 
I  w szystkie  serca i całe niebiosy.

Gdy patrzę, ja k  się do nóg Apostołów  
Schylasz  — i dajesz im  B oski Chleb z  Siebie,
I  że tak jesteś wśród naszych Kościołów, — 
Chciałbym Cię kochać, ja k  A nieli w niebie.

Gdy patrzę na Twój p o t krw aw y w Ogrojcu 
I  na ten sm utek, tłoczący Twą duszę,
Całą Ci wolę składam , ja k  Ty  — Ojcu,
Choćbyś m nie skazał na k iz y ż  i katusze.

I  kiedy widzę, jakeś biczowany,
Jak p łyn ie K m w  Twa Najświętsza, o Boże  —- 
Tobym niegodny całował Twe rany  
I  tę krew  Twoją w m iłosnej pokorze.

Gdy patrzę wreszcie, ja k  z  K rzyża  spoglądasz 
I  pytasz, czyli Twą m iłość pojm uję ?
— J e z u ! w iem  ićzego za w szystko  to żądasz — 
O, ja  Cię za to z  całych sił m iłuję !

I  pragnę, by Cię tak w szyscy kochali 
Jak Ty nas kochasz niewypowiedzianie, —  
B yśm y  z  m iłości ku  Tobie konali,
K iedy nas w ezw iesz do Siebie — o, Panie!
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